Kwiecień 1998, Szczecin


Na Ogólnopolski Przegląd Teatrów Małych Form przyjeżdża modny wtedy zakopiański Teatr Witkacego z dwoma spektaklami – Autoparodią oraz Dr Faustusem. Na ten pierwszy, grany w niewielkiej Sali Kominkowej Klubu XIII Muz przychodzą wszyscy chyba, którzy w Szczecinie chodzą do teatru. Wśród nich i ja, wtedy studentka, bez biletu, bo bilety były nie do zdobycia. Gdybym mogła przewidzieć, w co się pakuję…  

Wejść pomaga mi znajomy z widzenia lokalny aktor , siadam w tłoku na podłodze, rozglądając się, gdzie tu właściwie jest jakaś scena. Po chwili już wiem, niemal stratowana przez osobnika w stroju jakby z innej epoki a następnie poczęstowana oscypkiem przez cokolwiek dekadencką damę – sceną jest cała sala a widzowie nie będą tu biernymi obserwatorami. No i wsiąkłam,  zachwycił mnie ów „niesmaczny góralsko - ceperski skecz”  zagrany w sposób, którego nigdy wcześniej nie widziałam – niby na luzie ale bardzo precyzyjnie, w jakiejś alchemicznej ręcz reakcji z publicznością.  Następnego dnia obejrzałam Autoparodię raz jeszcze a późnym wieczorem wybrałam się na spektakl Dr Faustus. Tu sceneria była już zupełnie inna (inna też od macierzystej sceny Witkacego, ale tego jeszcze wtedy nie wiedziałam) wysoka, biała, otoczona krużgankami, ascetyczna i chłodna sala zamku. Na środku scena, gdzie Faust wadzi się i układa z Bogiem. Ciemne stroje, punktowe światło, poruszająca gra aktorów i odwieczne dylematy ludzi chcących przekroczyć granice poznania, za którymi jest już tylko wiara. Gdy z wybiciem północy Faust umarł i spektakl dobiegł końca wyszłam z przekonaniem, że pojawiło się w moim życiu coś nowego i ważnego. Teatr Witkacego.


Przez pięć kolejnych lat studiów odwiedzałam Zakopane w każde wakacje. Poznałam dobrze budynek na Chramcówkach, wiele czasu spędziłam w kolejkach po wejściówki, jeszcze więcej w tłumku tych, którym biletów nie udało się dostać i czekali pod drzwiami na odruch litości – najczęściej z pozytywnym skutkiem.  Była to też niezła okazja do zamienienia paru słów z witającymi gości aktorami.  A po przekroczeniu progu nieważne stawało się to, że po górskich wędrówkach bolą nogi a miejsca siedzącego nie ma już nawet na poduszce. Kolejne spektakle odsłaniały nowe, czasem zupełnie nie znane dotąd przestrzenie. Wielki Teatr Świata – zaskakujące połączenie alegorii Calderona z wierszami xiędza Baki; Jak wam się podoba, czyli Szekspir daleki od schematu, bez obowiązkowych wydawałoby się kostiumów z epoki; surrealistyczny i doprowadzające do spazmów śmiechu Cabaret Voltaire (do dziś zdarza mi się wyrażać gwałtowne uczucia słowami „mandarynka hiszpańska i biel tytanowa, ja się zabiję Mario Magdaleno!”).; kameralne i poruszające misterium Sic et Non; pięknie wyśpiewana i zatańczona poezja E.E.Cummingsa w If I…


Sięgam do notatek z tamtych czasów, wracają wspomnienia. Wyjazdy do Zakopanego ze znajomymi, czasem z rodziną, wszyscy już przyzwyczajeni, że z każdej wycieczki wracam wcześniej,  bo przecież musze do teatru. Nie szkodzi, że to trzeci raz w tym tygodniu a tą sztukę już widziałam rok temu. I dwa lata temu też. Pani w kasie na mój widok wyciąga jakąś wejściówkę a jeżeli nie, to czasem i sam dyrektor spojrzy łaskawym okiem na wiernego widza. I znowu jestem w magicznym foyer z herbatą ratującą życie, bo na posiłek czasu już nie wystarczyło. Spektakle ważne i poważne, niektóre nie do końca zrozumiane, obejrzane tylko raz, bo szybko zniknęły z repertuaru i pozostał po nich jedynie nastrój,  czasem jakieś zdanie, obraz czy uparcie powracające skojarzenie. I te zapamiętane na długo, oprócz wymienionych już wcześniej na pewno Sonata b., Wariat i Zakonnica, Próba Ognia, Caligula, Dżuma. Także te lżejsze, dla wakacyjnej publiczności – Samotny Wieczór, Bóg wg Woody Allena, Ratuj się kto może. I jeszcze seria „autotematyczna”, możliwa do pokazania tylko w tym zakątku świata – Na przełęczy, Witkacy – Appendix, Dementia praecox zakopianiensis. 


Kiedy dobre studenckie czasy się skończyły wyprawy do Zakopanego stały się rzadsze, bo ze Szczecina jest jednak daleko, a wakacji brak. Odkryłam za to uroki Tatr w lutym i urodzin na Chramcówkach. Scenariusz jest przeważnie taki sam – najpierw  telefon do teatru, gdzie dowiaduję się, że … jeszcze nic nie wiadomo na pewno. Mniej więcej po tygodniu drugi telefon i oto … bilety wyprzedane. Na miejscu szczęśliwie okazuje się, że coś zostało z rezerwacji, ktoś potwierdził zaproszenie a jednak nie przyjechał albo po prostu ściany teatralnej sali są jednak bardziej rozciągliwe, niż wszyscy myśleli i mogę skosztować kolejnego tortu (kiedyś owocowego, potem już z „Samanty”), obejrzeć koncerty, na które pewnie bym się nie wybrała, a warto – Mirosława Czyżykiewicza, Raz Dwa Trzy, Lao Che czy Jaromira Nohavicy. No i wyczekiwane urodzinowe premiery – Mistrz i Małgorzata, od zawsze ukochana lektura, na tej właśnie scenie! Arsenał zjaw, Czarodziejska Góra, Bal w Operze, Dzień dobry Państwu – Witkacy – spektakl, który idealnie trafił w swój czas, o przerażającej wprost sile rażenia i Człapówki – Zakopane, z zupełnie innego gatunku, prześmiewczo-nostalgiczny obraz „owego wyrostka kiszki ślepej” (tak, tak, wiem, że to z innej sztuki).


Dziękuję Wam wszystkim, którzy ten Teatr stworzyli, tym, którzy trwają w Zakopanem od 25 lat i tym, którzy dołączyli później, tym, którzy rozpierzchli się po świecie, zostawiając jednak ślad w pamięci – pewnie nie tylko mojej. Dziękuję za to, że Teatr Witkacego uczynił mnie mądrzejszą a moje życie piękniejszym.

Daj mi daj, Witkacy sił

Bym od dziś już godniej żył

Mnie miłości też potrzeba 

I stąd bliżej jest do nieba


PS. Przez ostatnie dwa tygodnie dzwoniłam do teatru w sprawie biletów na 25 Urodziny, ciągle nie było decyzji, czy będą w sprzedaży. Kilka dni temu na stronie internetowej pojawiła się dyskretna informacja, że wstęp tylko za zaproszeniami. 

W poniedziałek jadę do Zakopanego. Tradycji stanie się zadość…

Beata Sziedel

